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MONITOR 
Na R. P.iyzg, 
Nro: XXIX, 
Dnia 12. Kwietnia. 


+ i marti 


O Prawie, 
prave bierze fię częfłokróć zà wła 


fność ofobiftą; za moc czynie. 


nia y dzielność: w tym fenfie mowie- 
my:że każdy czlowiek ina prawo za- 
chować życie fwoie ; że oycieć ma pra- 
- wo dać wychowanie fwemu potom- 
ftwu ; że Mońatcha ma prawo zaciąs 
Bać woyfkadla bronieńia pańiftwa &c. 


Wtym 
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W tym: fenfie prawo jeft to władza, 
ktorą ma czlowiek względem używa» 
nia pewnym fpofobem fwoiey wol- 
ności, y fil przyrodzonych, bądź to 
wzgledem fiebie famego, bądź wzglę- 
dem innych, ile to używanie wolno= 
ści y fil przyrodzonych, rozum po- 
twierdza, 

Tak, kiedy mowim, że ociec ma 
prawo dać wychowanie fwemu po» 
tomftwu, nic innego nie oznaczamy, 
tylko że rozum potwierdza, ażeby 
ociec używał fwoiey wolności y fil 
przyrodzonych -fpofobem ftofownym 
do zachowania potomftwa fwego, y 
do ukfztaltowania ich umyfłu y fer- 
ca. Takoż ponieważ rozum potwier- 
dza wfzyftko to, co ieft potrzebne 
Monarfze do zachowania y ufzczęśli* 
wienia ftanu; tym famym upoważa 
go mocą zaciągania woyfka, y wypro- 
wadzenia w pole dla odparcia nas 


tarczywości nieprzylaciela : y ztąd 


to mowim, że on ma prawo to czy: 
nić. Ale mowiemy też przeciwnie: 
s że 
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że Monarcha nie ma prawa, zabierać, 
krom ofłatniey potrzeby, robotni- 
kow z roli, albo werbować rzemie- 
Ślnikow, y brać ich z vymą domo” 
wnikow y ufzczerbkiem roboty ; że 
ociec nie ma prawa- narażać dzieci 
fwoie na Smierć, bo rozum nie tyl: 
| ko nie potwierdza tych rzeczy, ale 

owfzem potępia wyraźnie. 

Co innego tedy ieft wiadza profta, 
| å co innego prawo. Wiadza profta 
„ albo moc, ieft włafność Fizyczna, ieft 

moc czynienia podług rozległości fil 
„naturalnych y wolności. Ale wy- 
raz prawa jeft scisleyfzy, zawiera on 
| w fobie ftofowność do prawidia, kte“ 
re kieruie władzą fizyczną y rządzi 
dziełami fpofobem takim, iakim czło“ 
| wiek ma być prowadzon do pewne- 
go celu. Dla tego prawo nazywa 
 fię właśnością moralna. Używanie 
nafzych fil y władz nie ftaie fię pra- 
[ wem, tylko tyle, ile rozum one 
| potwierdza, y ile ieft ftofowne do 
 pierwfzych prawideł dzieł sz 


m main o e 
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A wfzyitko, co cziowiek może czy- 
nić rozumnie, ftaie mu fię prawem, 
bo rozum z (pofobow przyrodzony ch 


jiet naybeśriecznieyfzy czlowieko* 


wi, do utrzymania celu, ktory my 


ielt zamierzony. 
Jeśli chcemy wiedzieć, ną lakim 


fundamencie rozum potwierdza ten | 


fpofob czynięnią raczey a niżeli inny; 
przyczyna fama z fiebie iawna jeft, 


Rożność zdanią y fądu rozumu po. 
chodzi z famey rzeczy y z fkutkow | 


ich. Wfzelkie używanie nafzych 
władz, ktore dąży do wydofkonale+ 
nia y ufzczęśliwięnią cziawieka, ro% 
zum potwierdza, a przeciwnie por 
tępia to, ktore przeciwgie zmierzą. 


To co fię zciągą do prawą wzię- 


= 


tego. tym fpofobem, iakeśmy mowili, 


y uważanego w (kutkach fwoich 


względem drugich, ieft obowiązek. 


Mowilem w przefziym Monitorze 


© obowiązku; co pokazuie w pow=- 
fzechności naturę tey wlafności Mom, 
ralpey. Ale żeby fobie uczynić fpra=" 


wic- 


j 
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wiedliwy wyraz prawa; trzeba uwa: 
żyć, że kiedy rozum potwierdza czło- 
wiekowi pewny fpofob używania lego 
wladzy, y wolności, Albo, co toz fa< 
mo jeft, kiedy mu przyznaje prawo, 
potrzeba ieft, ażęby, dla vt efpiec zę: 
nia mu tego prawa, pokazal drugim, 
że oni nię powinni używać fwoiey 
mocy y wolności do wyzucia go z 
prawa tego: alę owfzęm powinni po-. 
ważać w nim tę władzą, y wipoma” 
gać go raczey, a nizeli mu przęfzka- 
dzać: ztąd naturalnie wyply wa obo- 
wiązky wyraz, ktory nię innego, nie. 
ieft, tylko zcifnięnie wolności, natu» 
ralney poiwierdzone przez rozum, 


ktory daięẹ nam poznać,że nię wolno. 


fprzeciwiąć fię tym, ktorzy używaią 
fwego prawa, 4 przeciwnie nauczą 
drugich, żę oni f4 obowiązani wfpo> 
mągać tych, ktorzy czynią upoważe* 
ni prawem, nie zaś fprzeciwiać fię im 
y przefzkadzać do wykonania tego, 
co fobie zalożyli podlug Erawa y fiu-. 
fzności. 

Zatym 


Z (230) NUŻ (W 

Zatym prawo y obo viaii fa to fio= 
wa maiące wzaiemną między iobą 
relacyą, iako mowią LŁogicy. ledno 
z tych koniecznie cjągnie za fobą 
drugie, tak, że nie można pomyslić 
o prawie. bez obowiązku , krory ża 
nim idzie, Na przyklad, fakim fpo= 
fobem przyznać prawo OQycowi wy- 
chowania dzieci, y uprawienia umy- 
flow ich do mądrości y cnoty, bez 
uznania , że oraz ci powinni fię 
poddać rządom Qycowikim? i że 
oni'nie tylko fa obowiązani, ażeby 
fiş im nie fprzeciwiałi, ale też po~ 
winni pomagać fami przez fwoie 
pofłuszeńttwo do wykonania zamy» 
flow Oycowfkich względem ich wy: 
chowania. Jnaczey rozum nie bylby 


„prawidlem dziel ludzkich, y fprzes 


ciwialby fẹ famemu fobie. 

Oto natura prawa , ile ieft wła” 
dzą, i obowiązku ztąd pochodzą- 
cego. Można mowić w powfzechności, 
Że człowiek ieft fpofobnym do przy” 
jęcia tych dwoch wlalności moralnych, 

zaraz 
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zaraz od początku Życia y rozumu 
fwego : iednakże potrzeba uczynić 
rożnicę między prawem y obowiąz= 
kiem względem czafu, ktorego te 
dwie wiaśności zaczynają fię otwie- 
rać w czlowieku.Obowiązki w ludziach: 
nie Zaczynają władzy fwoiey, tyl- 
ko na ten czas, kiedy czlowiek przys 
chodzi do rozeznania y używania 
rozumu. Bo do tego, żeby wypelnić 
obowiązek, trzeba mieć poznanie, 
trzeba wiedzieć, co fię czyni, y być 
w {tanie porownania fwoich dziel z 
prawidlem., Ale co do prawa, kto* 
re może uczynić pożytek czlowie= 
kowi, chociażby o nim czlowiek ani 
więdziaj, takie prawa fa ważne od 
pierwfzego momentu bytności czło-* 
wieka, y wkladaiją na drugich ludzi 
obowiązek, ażeby one poważali. Na 
przyklad prawo, ktore ma każdy, a“ 
żeby żaden go nie lżył, y nie obra= 
Żal, nie mniey należy do dzieci, y . 
do tych nawet, co iefzcze fą na {o= 
nie matki fwoiey, iako y do ludzi dos 
rofłych 
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róftych, To ieft fundament $praa 
wa Rzynifkiego ; ktore mowi: że 
dzieci iefżcże bzłące w żywocie ma- 
tek fwoich, poczycaią fię, iakoby iuż 
przyfzły ña świat, gdżie idzie o ich 
pożytek, (a) Ale tego nie można mo* 
wić, w fciflym rozumieniu ; ażeby 


dziecie dopiero utodżone, albo mas 


iące fig urodzić , hatychmiaft było 
poddane obowiążkowi iakiemu wz zlę: 
dem ińńych ludżi, Ten ftan obo» 
wiązku właściwie nie zaćżyńa fiè 
względem onego; tylko w ten czas; 
kiedy przychódżi do używania řozůs 
mü y pozńania rzećży. 


(a) Qui in utero efl, perinde ac fi in rebus 
buimanis effet, cufłoditur, quories de commodo ip- 
fus-partńs queritur, L7. D. de ftatu hominy ii 
L; 1, Tit, 3% * 


